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4^16. Czwartek, 21 stycznia 1864. 16.
Poznań, 20 stycznia. Times ogłasza notę, którą, 

ffloski minister„spraw zewnętrznych, p. Visconti-Venosta 24 
grudnia z. r. wysłał do Paryża w odpowiedzi na zaprosiny 
na kongres szczuplejszy. Włochy przyjmują te zaprosiny. 
O dwóch kwestyach włoskich, które wedle programu miały być 

<rot przedmiotem obrad kongresu tj. „czy Włochy i Austrya mają 
tri| wiecznie pozostać na nieprzyjaznćm stanowisku w obec siebie?“ 
95, ¡¡„czy okupacya francuska w Rzymie ma trwać czas nieogra- 
n niczony?“ pisze w tćj nocie p. Visconti-Venosta, co następuje: 
»i Niech nam wolno będzie przedewszystkićm zauważyć, iż 
89 sam fakt, że kwestye te musiano postawić w dyskusyi wszczętćj 
~ między Francyą a Anglią, i ogłoszonćj przez obie strony, wy- 

kazuje, jak dalece te ważne problemata dojrzały w sumieniu 
P® publicznćm, jak dalece uznali mężowie stanu nagłą potrzebę 
,?■ ich rozwiązania. Rzeczywiście lord Russell dodaje: „Czyż 

jest możliwością zebrać kongres i zaprosić reprezentanta Włoch 
aby zasiadł na nim, bez podniesienia równoczesnego sytuacyi 
Wenecyi? Cesarz Francuzów pierwszy uczuje i uzna, żęto 
niewykonalne.“ Hr. Russell zarzuca wprawdzie, że reprezen- 

2_ tant Austryi opuściłby konferencyą natychmiast, skoroby wnie- 
siono kwestyą wenecką. Lecz uwaga ta dowodząc, iż Austrya 

„ d nie może nawet podjąć dyskusyi o kwestyi weneckićj, wykazuje 
tym widoczniój konieczność, aby Europa zajęła się wyszuka- 

'1 ' niem pokojowego jćj załatwienia. Od dawnego czasu Austrya 
p.,, zajmuje Wenecyą, ale dzieło czasu nie miało siły, by nadać 
"/¡-uświęcenie moralne onćj wielkiój niesprawiedliwości. W We

necyi stan narodowości nie jest powikłanym, jak to zachodzi 
w. gdzieindziej, przez inne żywioły obce; nigdy Austrya sama nie 
.yjmogh łudzić się do tego stopnia, iżby mniemała, że uda jćj się 
¿wypełnić przepaść, która dzieli uczucia i interesa Włochów od 
w|-uczuć i interesów austryackich. Nie chodzi o dwie rasy zmię- 
jjjiane przymusowo w biegu wieków, które dzielą się jednym 

obszarem, zaprzeczając go sobie. Wenecya przedstawia wido- 
¿«wisko okupacyi wojskowój, którój wszystkie wysiłki Austryi 

“nie mogły dać pozorów rządu cywilnego. Europa, która wzru- 
się tak słusznie sprawą polską; Niemcy, które nie prze- 

jjtjjurty instynkt popycha w tćj nawet chwili do dochodzenia 
jjIi raw zasady narodowości, które doznają gorączkowych wstrzą- 
|M anieó ludu, mniemającego się urażonym w swój godności, będą 
sa zamykać jeszcze oczy w obec niebezpieczeństw, jakie przed- 

^atowia sytuacya Wenecyi? Oczywiście Włochy i Austryi nie 
-ogą pozostać w wiecznćj nieprzyjaźni naprzeciw sobie. Oczy- 

,Ł‘ róta nadto, iż hr. Rechberg prawdę tylko wyrzekł, oświadcza
li ic wśród niedawnćj dyskusyi w łonie rady państwa, że gabi- 

tety turyński i wiedeński nie pogodzą się, dopóki kwestya we- 
iuku'^a n'e zostanie załatwioną. Kwestya taż ma li być rozciętą 
¿¡¿ty? Czy nie ma środka na oszczędzenie podejrzliwości, które

¡rze szanujemy, lubo przeczymy, iżby one mogły być 
łieku naszym tytułem prawnym dla rządu jakiego ludu? 

iepowinienże nadejść dzień, w którym ludy monarchii au- 
ackićj zrozumieją, iż przed innemi, skorzystałyby z równo- 

¡gi, wypiywającćj z pokojowego załatwienia kwestyi wene- 
iśj. Kongres, jak się spodziewamy, będzie musiał zająć się 

i sprawami. W nadziei to, iż uda się wynaleść wespół 
francuskim jaką kombinacyą mogącą uchronić pokój 

^¡T^wszechny od niebezpieczeństw, które mu grożą, przyjmujemy 
tętnie propozycyą J. eks. pana Drouyn de Lhuys.
Nie mniój jesteśmy skłonni zająć się obradami nad sposobami 

uoćczenia okupacyi Rzymu przez w jska francuskie. Rząd ce- 
rzebti*’?* utrzymuje od lat 15 swą interwencyą w Rzymie. Nie 
[20lfWc w wątpliwość charakteru bezinteresownego jego poli- 

można wziąć pod rozwagę rezultaty, jakie ztąd do tćj 
! wynikły. Po doświadczeniu tak długićm, zdaje się nie 

U_J5przedwczesnćm zbadać, czy dokonało się pi jednanie, jakie 
¡3jC.’erzyla, Francya sprowadzić między Ojcem ś. a obywate-

rzymskiemi. Jeźłi niezgoda wciąż trwa, nie jest zucbwal- 
„Wn twierdzenie, że nie przeciąganie to na czas nieograni- 
-»ny obećj interwencyi zdolne jest przynieść lekarstwo na ten 
'ln rzeczy. O wiele przed rokiem 1859 rząd rzymski ujrzał, 
- stanął poza granicą warunków moralnych każdego rządu 

ńlarnego. W takióm to wszakże położeniu nie może się 
¡2 zymać żaden rząd na czas nieokreślony. Polityka oparta 
;51‘^interwencyi, byłaby na wszelki przypadek zgodniej szą 

sadami, które nawet tworzą podstawę francuskiego cesar- 
Aid 1 a- Co do nas oświadczyliśmy kilkakrotnie, że liczymy tylko

amoralne, by rozwiązać tę kwestyą. Mniemamy więc, 
_ V możliwą wziąwszy za punkt wyjścia list cesarza z 25 
-¡!a, 1862 r. sformułować ugodę, która zapewniłaby Ojcu ś. 
da eżnuść i wolność o tyle zupełniejszą, iż rękojmie które- 

ln zabespieczono, nie oziębiałyby dążeń prawowitych 
ości. Kwestye postawione przez J. eks. p. Drouyn de 

1 kr- Russła łączy węzeł naturalny i ścisły. Zasada 
joflowości ' ................. - . ."jSk-|°"C1 to rzeczywiście góruje w kwestyach dotyczących 
" znó ^S'?stw niemieckich, Wenecyi; zasada to nieinterwen- 
''Zfla'k - uszanowanie «dzielności wewnętrznćj państw, lo- 
>skićj.

■7 uûtüuuwauie uuzieiuusui wcwuçvrziuej pnuaiw, 10- 
konsekweneya zasady narodowości, góruje w kwestyi

-'Su '.^an.rac?yl nadać tajnemu wyższemu radzcy rejencyj- 
--fię 1 /forującemu w ministerstwie spraw duchownych, 
A or?U ' lekarsWch, drowi Bruggemannowi, gwiazdę do or- 
„ »a czerwonego drugićj klasy z liściem dębowóm.

Di'. .... ......... i'
stycznia. Z powodu pogłoski krążąeój od dni ' 

mającem dziś nastąpić rozwiązaniu lub odroczeniu

izby poselskićj, tak galerya dla publiczności przeznaczona, jako 
tćż krzesła poselskie, już od początku posiedzenia dzisiejszego 
niezwykle były przepełnione. Jakiś widoczny niepokój pano
wał pomiędzy posłami i publicznością. Ze wszystkich stron 
padały zapytania: czy rząd nie każę uwolnić uwięzionych po
słów, lub czy izbę rozwiąże ? Nikt na to nie umiał dać pe- 
wnój odpowiedzi, a powszechną niecierpliwość podniosła jesz
cze okoliczność, że z początku posiedzenia ławka ministrów 
zupełnie była próżną.

Przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotami porządkiem 
dziennym przewidzianemi, powstał p. Waldek, i oświadczył, iż 
zastrzega sobie zabranie głosu w sprawie uwolnienia posłów 
polskich, skoro minister sprawiedliwości przybędzie do izby.

Po załatwieniu kilku spraw podrzędniejszego znaczenia, 
zapytał p. Kantak w drodze interpelacyip. ministra oświecenia, 
który pierwszy z kolegów swych przybył do izby, czy i jàkie 
rozporządzenia wydał rząd w skutek uchwały izby, zalecającćj 
mu otworzenie gimnazyum w Trzemesznie. W odpowiedzi na 
zapytanie to oświadczył minister oświecenia, że rząd raz jesz
cze sprawę tę wziął pod gruntowne rozpoznanie i postanowił 
w skutek tegoż znieść dla względów politycznych gimnazyum 
w Trzemesznie zupełnie. Otóż taki skutek usiłowań i sta
rań, jakie posłowie polscy w sprawie tej położyli.

Tymczasem przybył do izby minister sprawiedliwości. P. 
Waldek zażądawszy więc niezwłocznie głosu, przedłożył mu za
pytanie, czyli rząd w skutek uchwały zapadłćj w izbie w zeszłą 
sobotę wydał rozporządzenie potrzebne do uwolnienia czterech 
uwięzionych posłów polskich. Minister powstał i nad spodzie
wanie wszystkich oświadczył w krótkich słowach, że rozporzą
dzenie odnośne już wydał. W kilka minut późnićj przybyli 
rzeczywiście z kolei pp. Lubieński, Sulerzycki i Szuman, a po
witani serdecznie przez kolegów, zajęli obok nich przeznaczone 
dla siebie miejsca. Pan Niegolewski dla obłożnćj choroby nie 
mógł przybyć do izby ; lecz uwolniony wspólnie z kolegami 
swymi, przewiezionym dziś został z Charité, gdzie dotąd prze
bywał pod strażą, do domu prywatnego w mieście.

KRÓLESTWO POLSKIE.
** Warszawa, 17 stycznia, przesyłam wam w odpisie treść 

trzeciego numeru „Rozporządzeń i wiadomości policyi narodo- 
wéj“ datowanego z dnia 12 b. m. Brzmi on jak następuje:

„Zamieszczamy popełnione w tych dniach nadużycia poli- 
cyi moskiewskiéj, która jednakże według Dziennika Pow
szechnego, zreorganizowaną została w celu przywrócenia 
Spokojności, bezpieczeństwa osób i własności i utrwalenia po
wagi porządku prawego.

„W domu pod numerem 2633 przy ulicy Źródlanćj kilka 
miesięcy temu najętą została wozownia na skład zakupionych 
w szpitalu wojskowym ujazdowskim kołder i płaszczów (szy- 
nieli). Kupujący na licytacyi, zaopatrzył się w dowód władzy 
sprzedającej i wspomnione rzeczy nabył od niéj z wolnością 
ich sprzedawania. Zaledwie przybył na grunt, został natych- 
mist przez dozórcę policyjnego przyaresztowanyi odprowadzony 
do kancelaryi cyrkułowćj, gdzie usprawiedliwiwszy posiadanie 
rzeczy znajdujących się w wozowni, uzyskał od komisarza po- 
licyi pozwolenie na ich sprzedawanie, przyczém polecono do
zorcy udzielania wszelką pomoc w tym względzie. Po u iły wie 
kilku miesięcy od wspomnionego wypadku, polieya moskiewska 
obsadza dom i rozkazuje otworzyć wozownią. Dzierżawca nie 
posiadający klucza, nie otwiera, polieya wyłamuje drzwi, odbywa 
rewizyą i prócz rzeczy szpitalnych nic więcćj nie znajduje, are
sztuje dzierżawcę starozakonnego Mendla Krongold i prowa
dząc go do kancelaryi cyrkułowćj nielitościwie bije, domagając 
się wymienienia nazwiska właściciela złożonych w wozowni 
rzeczy, czego gdy dzierżawca uczynić nie chciał obity został 
w kancelaryi i uwolniony. Wozownię zapieczętowano i posta
wiono przy niéj 2 polieyantów, którzy dotąd czekają jeszcze 
na właściciela. Starozakonny Mendel leży chory obłożnie.

„Dziennik Powszechny skwapliwie ogłasza o każdym 
tak zwanym przez niego czynie morderczym władz narodowych, 
często bardzo zwykłe zbrodnie pod kategoryą zabójstw politycz
nych podciągając, nie ogłasza jednakże nadużyć popełnianych 
przez moskiewskich żołdaków, nie już na publiczności polskiéj, 
lecz na samych sobie; musimy się wedrzeć w jego atrybucye 
i przypomnieć mu fakt który miał miejsce przed niedawnym 
bardzo czasem.

„Podoficer leibgwardyi litewskiego pułku Ignacy Kusze- 
low odkomenderowany do pełnienia obowiązków strażnika po
licyjnego w cyrkule 8, strzelił z rewolweru do strażnika poli
cyjnego Michała Wilczewskiego, natenczas na służbie będącego 
jedynie dla tego tvlko, że ten ostatni był Polakiem. Wilczew
ski, wkrótce życie zakończył. Wypadek ten miał miejsce 4 
grudnia 1863 r. Kuszelow za popełnione przestępstwo żadnój 
kary nie poniósł.

„Otrzymujemy z prowincyi następujące wiadomości o nad
użyciach wojsk moskiewskich:

„Trzy tygodnie temu w gminie Słupno we wsi Maciały (2 
mile za Pragą), będącćj własnością p. Raczyńskiego, kozacy 
odbywali rewizyą. Z powodu nieobecności właściciela, gospo
dyni oprowadzała rewidujących. Gdy weszła z nimi na górę, 
część z nich została się na dole, i zabrawszy na 3000 złp. ko
sztowności natychmiast ze wsi się oddaliła. Pan Raczyński 
wniósł zażalenie do właściwćj zwierzchności wojskowéj, lecz 
rozumie się, iż żadnój odpowiedzi nie otrzymał.

„W województwie płockićm, często bardzo przebiegają tak 
zwane kolumny ruchome wojsk moskiewskich, w celach admi

nistracyjno wojennych. Popełniają one rozmaite nadużycia 
po drodze jużto rabując, jużto zabierając mieszkańców, jako 
niby należących do żandarnaeryi narodowśj. Jedna z takich 
kolumn wyprawiona przez majora Zajcowa naczelnika wojen
nego powiatu pułtuskiego w ostatnich dniach grudnia z. r. przy
była do wsi Zatory, położonój w pow. pułtuskim. Rozdzieliw
szy się na oddziały, zaczęła odbywać rewizyą we dworze, go
rzelni, u włościan itd. Na odbycie rewizyi w plebanii, wysłany 
został przez dowódzcę praporszczyk muromskiego pułku Sobo
lewski, wraz z odpowiednią liczbą żołnierzy i kozaków. Sobo
lewski rozpoczął od zelżenia proboszcza najohydniejszemi 
słowy, kazał mu następnie oprowadzać się po domostwie, 
w piwnicy kazał mu ryć ziemię palcami, niepozwalając użyć 
rydla, zelżył bratową proboszcza i jćj męża, kilkakrotnie kazał 
kłaść proboszcza na gnoju i bić go batem, lecz kozacy odmó
wili posłuszeństwa. Pzez cały czas trwania rewizyi niemówił 
inaczćj do plebana jak ty, dodając charakterystyczne wyrażenia 
moskiewskie, których przyzwoitość nie dozwala nam tutaj po
wtórzyć. Wszedł następnie z żołnierzami do kościoła, nie 
zdjąwszyczapki irozkazałsobieotworzyćcymboryum, czego du
chowny nie chciał uczynić bez włożenia komży i stuły, za co 
został zelżony po moskiewsku, Sobolewski wziął sam klucz, 
otworzył cymboryum, wyjął puszkę z Sanctissimum, przejrzał 
komunikanty, poczćrn udał się napowrót do plebanii, gdzie 
obiwszy nielitościwie włościanina, młócącego zboże, tern wizytę 
swą w probostwie zakończył.“

Taką jest treść ostatniego numeru pisemka, które w tysią
cach egzemplarzy rozchodzi się za każdćm ukazaniem się po 
mieście i dla faktycznych swych wiadomości, z wielką jest czy
tane skwapliwośeią.

Zakończam mój list prośbą następującą: Gdyby wam było 
wiadomo co się stało z Narcyzem Wojciechowskim vel Koso- 
budzkim, niegdyś uczniem gimnazyum realnęgo warszawskiego 
a który walczył późnićj w bitwie pod Różanem w oddziale 
Trybczyńskiegolub Kolbego, proszę, chciejcie mi donieść choćby 
w korespondencyi redakcyjnćj, którą zamieszczacie w końcu 
waszego dziennika sposobem wyjątkowym przez wzgląd na wa
szego korespondenta.

Warszawa, 18 stycznia. Zarząd policyjno-wojenny Tre
powa w coraz silniejsze kleszcze zamyka cale Królestwo, któ
rego mieszkańcy wszyscy dzisiaj internowani w swych domach. 
Kraj cały obecnie przedstawia ogromne więzienie, z którego 
gdy kto zapragnie odetchnąć na chwilę świeżćm i wolniejszćm 
powietrzem, strażnikom strzegącym go opłacać się musi. Otóż 
nowy odnośny ukaz moskiewski.

„Do wojennych naczelników powiatowych.
„Do wyjazdu obywateli i szlachty dalćj nad 20 wiorst od 

miejsca ich zamieszkania, a osób innych klas oraz Żydów 
w ogólności z miejsc zamieszkania, włościan zaś z obrębów ich 
powiatów, odtąd ustanawiają się następujące przepisy:

„Wszyscy obywatele oprócz m. Warszawy (dla których 
wydane zostały oddzielne przepisy) o wydanie świadectwa na 
wyjazd powinni udawać się do wojennego naczelnika powiatu, 
który udziela świadectwo tylko na jednorazowe wydalenie się 
i na termin oznaczony, po upływie zaś takowego, świadectwo 
winno być zwrócone dla zniszczenia.

„Wojenny naczelnik powiatu według swojego uznania ma 
prawo odmówić udzielenia świadectwa na proszony termin lub 
skrócić takowy, zażądać poręczenia lub tćż innćj gwarancji.

„Przy wydaniu świadectwa zapisuje się komu, dokąd i na 
jaki czas takowe udziela się.

„Świadectwo wydaje się na drukowanym blankiecie, po
dług formy dołączonćj.

„Za wydanie takowego pobiera się po kop. sr. 15 na po
krycie wydatków wyłożonych na blankiety; włościanom zaś 
udziela się bezpłatnie.

„Wojenni i cywilni naczelnicy obowiązani pilnować, aby 
wszyscy przechodzący i przejeżdżający posiadali wspomnione 
świadectwa; ci zaś, którzyby takowych nie mieli lub je przy
trzymali, albo tćż okażą się nie w tćm miejscu dokąd świade
ctwo, aby byli przesyłani pod strażą do miejscowego wojen
nego naczelnika powiatu, który obowiązany ściągać karę we
dług swego uznania przy zastósowaniu się do zamożno
ści winnych.

„Przepisy te stają się opowięzującemi od dnia (15) 27 
stycznia 1864.“

W iunnym ukazie wydanym przez prezydenta miasta je
nerała Witkowskiego nakazuje tenże rozpoczęcie poboru kon
trybucji dodatkowćj od właścieli nieruchomości w mieście 
Warszawie i Pradze z dniem 20 stycznia tj. w środę. Komi
sarze cyrkułowi wręczą każdemu właścicielowi awizacyą, 
w którćj przypadający nań haracz oznaczonym będzie, a zara
zem przypomnionemi kary, którym ulegnie w razie opóźnienia 
się w płacy.

Wśród takiego to bezustannie wzmagającego się moskiew
skiego ucisku Berg urządził wczoraj komedyą, która śmieszno
ścią, a raczćj czelnością swoją najlepićj maluje niemoc Mo
skwy, uciekającćj się do podobnych środków, aby przed świa
tem módz ogłosić przez swe organa, iż w Królestwie „przywró
cony porządek“ i skruszeni Polacy z żalem za swe błędy korzą 
się w najpoddanńiejszych listach u podnóżka carskiego. Ko
medyą tę w ten sposób przedstawia wiarogodny korespondent 
tutejszy do Bresl. Ztg. Wczoraj przed południem przyszli 
policjanci do niektórych właścicieli kamienic na Staróm Mieście 
i ulicy Frańciszkańskićj, jako tćż do wielu kramarzy, którzy



«
w tćj części miasta bardzo licznie są reprezentowani, nakazu
jąc im surowo bez podania im przyczyny, by o godzinie 2 w po
łudnie zgromadzili się przed zamkiem. Część powołanych, 
około 30 osób wynosząca, głównie zaś z lękliwych złożona Ży
dów, przestraszonych widmem policyjno-wojennego zarządu, 
udała się przed zamek, gdzie ich powitał < berpolicmajster 
i zdumionych do namiestnika poprowadził, Żaden z nich nie 
powiedział słowa, czego wreszcie nie można było wymagać od 
ludzi tak niskiego wykształcenia; tćm wymowniejszym był Berg, 
który do owćj „deputacyi oby wateli miastajWarszawy,“ jak ich na
zywa urzędowy organ moskiewski, nasamprzód zaś do Staroza- 
konnych stojących Da przedzie, temi słowy się odezwał: „Z za- 
dowolnieniem przyjmuję wasz adres i zgodnie z waszą prośbą 
złożę go u stóp najjaśniejszego pana.

„Ożywiaj-; ce was uczucia przywiązania, nie mogą nie być 
szczeremi, jeżeli przypomnicie sobie wszystkie dobrodziejstwa, 
jakiemi obsypał was wielki nasz monarcha.

„W swój niewyczerpanej łaskawości dał cn ludności izra- 
elskićj swego Królestwa Polskiego odrazu wszystkie prawa 
i przywileje, jakie wasi współrodacy w innych częściach świata 
nabywali przez długi czas.

„Najjaśniejszy pan obsypał was dobrodziejstwami; obo
wiązani jesteście mieć dla niego wdzięczność, a wynurzając ją 
przedemną, wypełniacie tylko po prostu wasze obowiązki.

„Nie schodźcież z dobrej drogi i nie dozwólcie bałamucić 
się przez fałsz i zdradę.“

Do Polaków zwróciłjjsię Berg z następującemi słowami:
„Nie chcę odpowiadać na wasze wynurzenia frazesami, 

przypomnę tylko fakta.
„Cesarz Aleksander I przyjął Królestwo Polskie biedne 

i zniszczone. Obsypał je łaskami. Byliście bogaci i w po
myślności w 1830 r.

„Zbłąkani i przestępni z pomiędzy was ściągnęli na ten 
kraj klęski 1830 i 1831 r.

„Za panowania cesarza Mikołaja I i cesarza Aleksandra 
II rozwinął się u was przemysł, handel, rólnictwo i wszystkie 
bogactwa i korzyści spokoju.

„Ohydny spisek i nikczemna zdrada znów ściągnęły na 
wasz kraj klęski i zniszczenie.

„Dziękujcie Najwyższemu za to, że dał wam wielkiego 
monarchę, który w swćj dobroci nadał wolność 20 milio
nom, i który niczego nie zaniedbuje, żeby uwolnić was 
od nieszczęść, ściągniętych przez was samych na waszą oj
czyznę.

„Wszyscy jego poddani jednakowo są bliscy i drodzy dla 
jego serca. Ma prawo do waszej skruchy. Powinniście po
wrócić do waszych obowiązków wiernopoddańczych.“

Po takićj przemowie raczył Berg „deputacyą“ łaskawie 
i uprzejmie pożegnać. Na cóż się przyda podobna komedya ? 
zapytuje się korespondent do Bresl. Z tg.

Tenże korespondent donosi, iż polieya przesłała obecnie 
wszystkim właścićielom kamienic pieczęcie z numerami ich ka
mienic, któremi oznaczać muszą atesta swym lokatorom, żą
dane przy częstćj kontroli i rewizyach odbywanych po domach. 
W rozkazie władzy wyższćj powiedziano, iż każdy właściciel 
taką pieczęć winien nabyć, nie dodano przecież, że od policyi, 
która za ową przysługę potrójnie sobie każę płacić nad wartość 
rzeczywistą dostarczonej pieczęci. Przy obecnćj wszechwła
dzy policyi nikt przecież nie ośmiela się przeciw temu bezpra
wiu zaprotestować.

W końcu opisuje rzeczony korespondent następujący wy
padek. W wiosce Niebór, opodal Łowicza, znajdowała się cie
plarnia cesarska, bogata w najpiękniejsze i najrzadsze rośliny 
i kwiaty. Po jednej z potyczek stoczonych w okolicy Łowicza 
wpadło kozactwo do Nieboru, zhatożyło ogrodnika cudzo
ziemca, a niewiedząc do koga cieplarnia należy, ze szczętem ją 
zniszczyło. Ogrodnik pośpieszył donieść o tćm bezprawiu je
nerałowi Abramowiczowi, administratorowi księstwa Łowi
ckiego, który zdał raport o fatalnćm zdarzeniu Bergowi. 
W odpowiednich kołach rządowych wielkie ztąd zamięszanie, 
ci zaś między Moskalami, którzy rozpasania żołdactwa niepo- 
chwalają, rozpowiadają złośliwie ów wypadek, lecz nie udało im 
się dotąd znaleść dlań miejsce do opisu w szpaltach jednego 
z dzienników moskiewskich.

W ostatnich dniach aresztowania się pomnożyły; między 
uwięzionymi znajduje się także Niemiec rodem i przekona
niem budowniczy Bewense.

— Korespondent tutejszy pisze między innemi do 
Chwili: Walka skoncentrowana teraz głównie na południu 
naszego kraju, w Krakowskićm, Sandomirskićm i Lubelskićm, 
uwalnia mnie od obowiązku przesyłania doniesień lub rapor
tów o utarczkach, bo te daleko pewnićj i prędzej was dochodzą. 
W Podlaskićm i Mazowieckiem było kilka mniejszych i więk
szych starć, ale sprawozdań szczegółowych o nich nie ma, jesz
cze. W Ostrołęckićm i Przasnyskićin jest kilka oddziałów, 
ale mniej czynnych z przyczyny zimy. Na Litwie oddziały na
sze zmniejszyły się bardzo, tak z powodu ostrych mrozów, ja- 
kotćż i niepowodzeń w ostatnich czasach. Osoby przybywające 
ztamtąd donoszą jednakże, że duch bynajmniej nie upadł, 
i wszyscy są przekonani o możności prowadzenia dalćj kampa
nii, tylko w tćj porze trudno uorgamzować się odrazu w miej
scach, które nasze oddziały opuściły zupełnie.

Z gubernii moskiewskich, pogranicznych litewskim i ru
skim, donoszą o znacznćm panującćm tam wzburzeniu między 
ludnością wiejską. Urzędnicy carscy pchani koniecznością przy
ciągania włościan w zabranych krajach, pchani uwłaszczeniem 
ogłoszonćm przez rząd narodowy i chęcią zemsty na szlachcie, 
przeprowadzili w litewskich i ruskich guberniach darowiznę 
(nie swojćj rzeczy) piątćj części upłaty listów nadawczych, tj. 
tych pieniędzy, które miały być jednorazowo wypłacone wła
ścicielom ziemskim. W moskiewskich guberniach lub tćż ru
skich, ale tych, które nie przedstawiały niebezpieczeństwa po
wstania, rzeczy stoją jeszcze bardzo daleko i nikt tam nie my
śli o wprowadzeniu w wykonanie emancypacyi włościan, a tćm 
mniej o jakich darowiznach, ze szkodą szlachty moskiewskiej 
Ztąd w guberniach tych pogranicznych panuje silna fermenta- 
cya. Chłopi się jątrzą, że car francuski (sic) nakazał im wy-

dzielaó grunb, a „prawitjelstwo“ i „dworjanie“ ich oszukują. 
W Czernichowskiej gubernii potworzyły się nawet szajki chłop
skie na wzór polskich partyzantów, choć w odmiennych celach. 
Na Wołyniu i Ukrainie lud zbałamucony wygórowanemi obie
tnicami czyuowników i jenerałów, nie kontent jest z rezulta
tów, bo dają im mniej od tego co już Polacy dawali; niechęć 
tam ku Moskalom objawia się coraz widoczniej, a cała burza 
ma za to spaść na Annieńkowa. Sami Moskale powiadają:-„jego 
zapadnyj kraj dla nas poteran“, a przyczynę tego upatrują 
w niestósownych środkach wojennego gubernatora. Zape
wniają, że na miejsce Annieńkowa wysłany już został Launitz, 
naczelnik okręgu wewnętrznej straży, którego wszyscy najza- 
jadlejsi nawet" Moskale opisują jako największego okrutnika 
i wściekłego tyrana, któremu nie masz w Rosy i równego, chyba 
Murawiew. Ubolewać trzeba nad ofiarami, jakie pochłonie, 
ale niezawodną jest rzeczą, że raczej on rozdmucha powstanie 
na Rusi, niżeli je przytłumi. I w Warszawie nareszcie zaczy
nają mocno mówić o rychłej odstawce Berga, na którego miej
sce pogłoska naznacza Zelenoja pomocnika ministra lub księ
cia Barjatyńskiego, który także nieludzkićm swojem postępo
waniem wywołał ostatnie powstanie Czerkiesów. Coraz to no
wych nasyłają nam prokonsulów, z krótką instrukcyą „wyci
skania krwi i pieniędzy.“ Oprócz niesłychanych ogólnych kon- 
trybucyi i sekwestrowego bezprawia, znoszącego prawie wła
sność w ziemiach polskich, każdy naczelnik wojenny moskiew
ski nakłada w swym okręgu kontrybucye specyalne za lada po
zorem, byle wydrzeć pieniądze, a każdy niższy oficer lub żoł
nierz rabuje już bez formy kontrjbucyjnćj. W Skiernie
wicach zginął żołnierz moskiewski bez wieści, uciekł zape
wne, lub przepadł gdzie maszerując. Naczelnik wojenny na 
drugi dzień nakłada na miasto kontrybucyę 3000 rsr. pod za
grożeniem podwojenia jćj nazajutrz. Wypadek ten zdarzył 
się w sobotę; w niedzielę miano zapłacić kontrybucyą; nie
wiadomo mi jeszcze jak się to skończyło.

W Pabianicach podsunął się pod rogatkę oddział po
wstańców złożony z kilkuset łudzi. Ośmiu konnych wpadło 
na chwilę do miasta i zawróciło natychmiast na powrót; po- 
czem powstańcy odjechali tą samą drogą, jaką przybyli. Brem- 
sen dawno czekający okazyi, nakłada na miasto 2000 rs. kon- 
trybucyi. Dodajemy do tego, że Moskale wciąż głoszą w swo
ich pismach, że „bandy rozbite i kraj uspokojony“, a zatem 
ponieważ potrzebne im środki do uspokojenia kraju, ani zaś 
szlachta, ani księża, ani mieszczanie, ani urzędnicy nie chcą 
p~zyjść w pomoc wojsku moskiewskiemu 180,000 ludzi w Kon
gresówce liczącemu, tedy potrzeba im wydrzeć wszystek ma
jątek, pod pozorem osłonienia własności od zaboru i bezpie
czeństwa życia spokojnych obywateli. Nie tykają tylko Mo
skale ludzi bez pieniędzy i bez ukształcenia, albo niebezpiecz
nych liczbą swoją, tj. włościan, owszem schlebiają im na 
wszelki sposób, a mimo tego chłopi wszędzie, gdzie tylko zoba
czą znaczniejszy oddział chętnie stają do szeregów narodowych 
byle im dano broń; że nie powstają tłumnie, to leży nie tak 
w obietnicach Moskali, lub antagonizmie ubogich ku bogatym, 
jak raczśj w równie naturalnej ostrożności włościan, lękają
cych się przemagającćj siły, a nieufających jeszcze trwałości 
powstania.

W końcu swego listu dodaje rzeczony korespondent na
stępujący świeży szczegół okrucieństwa moskiewskiego: W tćj 
chwili doszła mnie wiadomość o nowćj a strasznej zbrodni, 
jaką popełnili Moskale. Donosiłem w przeszłym tygodniu 
o aresztowaniu majstra zduńskiego Schrajera z Tamki. Był 
to człowiek młody, zdrów, znany z uczciwości i posiadający 
wyższe wykształcenie. Robił tylko plany, rysunki i kierował 
robotami swoich czeladników: był za granicą i tam nabył zna
jomości wyższćj swojego fachu. Żona jego pozostała z jednćra 
dzieckiem, odebrała dziś uwiadomienie urzędowe, że mąż jćj 
umarł, a wywiadywania się natychmiastowe wykryły, że czło
wieka tego bito w więzieniu przy ulicy Pawiej tak okrutnie, że 
w sobotę skończył życie i natychmiast go pochowano, aby za
kryć wypadek. Wmawiano w niego, że należał do organiza- 
cyi i żądano koniecznie aby wydawał wspólników, męczennik 
ten obdarzony nadzwyczaj silnćm zdrowiem, musiał okrop
nych doznawać katuszy, nim go śmierć uwolniła z rąk cie
mięzców.

± Z Kaliskiego, 15 stycznia. Nowe rozporządzenie Mo
skwa wydała i opiewa ono, że „Każdy właściciel gruntu, domu, 
każdy lokator, urzędnik, rzemieślnik itd. niezwłocznie obowią
zanym jest, pod zagrożeniem doraźnego sądu wojennego, de- 
nuneyować, czy w jego domu znajduje się powstaniec, lub czy 
nie wie gdzie przebywa ?“ A więc ojciec syna, syn ojca, żona 
męża, brat brata, przyjaciel przyjaciela, ma wydawać pod stry
czek moskiewski. Chce przez to Moskwa każdą rodzinę 
w przyrodzonych pogwałcić uczuciach, chce podburzyć jednych 
przeciw drugim, używa wszelkich sprężyn jak najmniej zgo
dnych z ludzkością i z najświętszemi obowiązkami rodzinnemi, 
bo wedle swojego mongolskiego widzenia, sądzi, iż przez to do- 
pnie zamierzonego przez nię celu. Moskwa myśli przez takie 
rozporządzenia osłabić energią i wykorzenić tak głęboko za
szczepioną ideę wolności, chce w jednym roku zabić to, co od 
wieków każdy Polak ma w sobie za najdroższe, to jest wieczną 
zagładę wyrazu wolność.

W żadnćm rozporządzeniu moskiewskićm, jakiejkolwiek 
ono natury, nie widać ani powagi ani stałości, wszędzie prze
bija się wahanie, niepewność, a choć stryczkiem każdemu za
graża, jednak spotyka niepraktykowany opór. Sama tćż spo
strzega wzrastającą coraz bardziej nienawiść ku sobie, we 
wszystkich warstwach naszego spółeczeństwa. Nie wiedzą tćż 
już jćj organa sami czego się chwycić, tyle wyczerpali środków, 
tyle nanieśli nakraj klęsk, tyle pożog rozniecili, tyle mor
derstw i rabunków popełnili, wszystko to jednak ani Da jeden 
włos nie zbliżyło ich do zamierzonego celu, owszem coraz wię
ksza otchłań ich od Polaków rozdziela. Wynajdązapewnejeszcze 
niezliczone mnóstwo nowych środków, ale czyż dopną celu? czyż 
uzyskają w masie poparcie ? czyż zmuszą nas, abyśmy ze zało- 
żonemi rękoma i niemą rezygnacyą zwątpili o sobie? Przeci
wnie, codziennie wzniecają większą swemi środkami nienawiść

i oburzenie. Jakiż skutek tak z ostatniego rozporządzenia, ji ¡. 
i z wielu innych? żaden. Może się Moskwa poszczyci, że s
podpisy na mający być zredagowany w stolicy adres, ale cór 
znaczą te podpisy wymuszone pod zagrożeniem życia? ktobj 
chciał czytać w oryginale te podpisy, to dojrzałby w każdiS 
głosce wytryskujące uczucie oburzenia.

Tysiące pogłosek u nas obecnie krąży, tysiączne wieś-* r 
rozsiewa Moskwa przez swych ajentów, jakie może najbujniej®^ 
sza imaginacya największego w świecie zbrodniarza wymyśli) 
wszystko to robi w celu rzucenia panicznego strachu na cal 
kraj, zapominając o tćm,' że to wszystko tylko prędzej jego ruk. 
przyśpiesza. Z mnóstwa wieści przytoczę jednę, która miçdr’î® 
moskiewskiém wojskiem jest przyjętą jako pewność. „Car 
dalece się rozgniewał na Lachów, że postanowił ich wyto"i,11ie
a że boi się Francuza (Francuz zawsze w Moskalu wzbudzi11; 
strach niezmierny), aby za ogólne wymordowanie się nie po’nl? 
mścił, użyje innego sposobu, oto całą pozostałą Polskę i żydr’, 
wską ludność, (wyjątek robią dla ludności niemieckiej zamfeju 
szkałćj w Polsce) przeniesie w głąb Moskwy, a tameczną lraW( 
dnością osiedli Polskę. Wtedy dopiero car o Polskę będzie spo
kojny, ale żeby Polacy na nowćm ich zamieszkaniu się niebuCi 
towali, car każę ich najprzód ochrzcić na wiarę rosyjską, a gdrf" 
i to nie pomoże, to corocznie każę dopiero tępić pewną oznę“ 
czoną liczbę Polaków, dopóki całego pokolenia niewykorzeni.^- 
Tak oto w praktykę sobie zamienia zmysł niewykształconych 
Moskali politykę Murawiewów. U(Jd

Z Wołynia, w grudniu piszą do Ga z. Nar. Dnia 21 lilopr 
stopada 1863 r. rozstrzelany został w Kijowie Władysław PtliP 
dlewski, ojciec Zygmunta Padlewskiego, którego tak samo zswta 
mordowali Moskale dnia 15 maja w Płocku. Pamięci syna pttj® 
święcono kilka artykułów w pismach publicznych, nie mniej tfząd 
to zasługuje wspomnienie ojca. Prócz zacności charakteru, gokim 
rączkowego niemal przywiązania do ojczyzny, był to typ szkwly 
chcica polskiego, gotowego zawsze do wypitki i do wybitt«“1 
Okazałćj postaci i mówca niepośledni, rej wodził na zjazdatM 
i sejmikach, a jeżeli przyszło jakie nadużycie wytknąć 
skarcić, jakąś gorzką prawdę powiedzieć, Władysław Padle,to 
ski głos zabierał i wypowiadał ją chociaż rodzonemu, nie bflo£ 
cząc na żadne towarzyskie względy ani stosunki. ®01

Władysław Padlewski urodził się w r. 1815, z ojca Lilw 
dwika i matki Anny Zapolskiej; wychowywał się w licewł®1 
krzemienieckićm, ojciec odumarł go dzieckiem. W r. 1831 i*nia 
czele lipowieckiego powstania stanęli dwaj jego rodzeni wuj(iez 
wie, Jan i Stefa» Zapolscy. Na radzie familijnej postawR 
wiono: że Władyś jako jedynak i jeszcze nadto młody, fcostan >,<>< 
wdomu; ale ten radził o sobie inaczej, i pewnej nocy wyruszjM 
zabierając czeladź dworską zdatną do broni i wszystkie koni® 
ze stajni. Nazajutrz, kiedy stroskana matka chciała się 
za synem, uprzejmy sąsiad przysłał jej ludzi i konie, gdyż im®? 
czćj nie mogła była wyjechać. JP

Pod Daszowem Władysław Padlewski cięty pałasze:1! 
spadł z konia, oddano go do powozu matce, która w ślad F« 
obozem jechała. Oddział powstańców przed przeważające 
siłą częścią ustąpić musiał z pola, a częścią poszedł w rozsyp!*128 
Moskale rannego Władysława wzięli w niewolą wraz z maOP? 
i siostrami: w Lipowcu posadzeni do turmy, przebyli w nil1»11' 
kilka miesięcy, zanim komisye śledcze i sądy wojskowe o stoi®’ 
pniu winy zawyrokowały. Nieletność i zabiegi ocaliły Władf V 
sława; w.tym.czasie pamiętali jeszcze Moskale, że Ukraina byF 
prowincyą polską; powstanie nazywali zawsze buntem, ale 
nie mieli za zbrodnią, tylko za karygodny występek.

W kilka lat po upadku rewolucyi, Władysław Padlewsl 
ożenił się z Judytą Potocką, a pierworodnem dzieckiem z te) 
związku był Zygmunt, który jeszcze za życia ojca został w) 
sany do martyrologu nieszczęśliwej Polski. Nastąpił r. 18, 
a z nim nowa moskiewska obława. Zaraz na początku i jednej 
z pierwszych porwano Władysława Padlewskiego za udzii 
w spisku Szymona Konarskiego, i zakutego w kajdany wti 
cono do kazamat fortecy kijowskićj. Sprawa ta jednak skuf®< 
czyła się dla niego dość szczęśliwie, gdyż tylko na dziesięć* 
miesięcznćm więzieniu.

Moskale wiedzieli bardzo dobrze, że Władysław Padlewsl 
należał do związku i był jego czynnym członkiem, lecz mu c 
dowieść ani zmusić do żadnych zeznań nie mogli. Jeszcze t; 
razem pomęczyli go trocha, obdarli i puścili wolno, a dopiero • 
trzecim mieli zamordować. . , . J

W wspomnieniu pobieżnćm nie mogę wejść w bliźsf¡P. 
szczegóły żywota Władysława Padlewskiego, który był jednj^ 
i nie przerwanym szeregiem protestacyi przeciwko Moskwt 
W życiu publicznćm i domowćm, tu kształcił młodzież, ts . 
własne wychowywał dzieci na wiernych synów ojczyz^, 
W czasie wojny krymskiej, był z małej liczby tych, ktor,^‘ 
uważali ją jako porę, sposobną do powstania zbrojnego, ale carLre 
który w przeciągu blisko wiekowego jarzma nie upadł nigdy 
duchu, był jeszcze w prostracyi siły fizycznej, a tę dopiero 
źniejsze wypadki iskrą elektryczną rozbudzić w nim miały,

W nieszczęśliwćm powstaniu ukraińskićm 1863 r. WłiUj 
sław Padlewski wystąpił jeszcze czynnie i na drodzo orgar1 
cyi i na polu bitwy. Niech nikt nie sądzi, ażeby przewó 
tego ruchu Judzili się o jego sile i znaczeniu. Garstka szL1 
śród całej ludności zdemoralizowanej przez rząd agitacp 
socyalnemi, otoczona znacznemi masami regularnego woj1 
nie mogła rachować i nie liczyła na zwycięstwo, to tćż odo 
Władysława Padlewskiego, po kilku szczęśliwych utarczi^j 
w końcu został rozbity, a on sam, wzięty z bronią w rft 
dług krwi ojczyźnie wypłacił za wyrokiem moskiews»It|0|{g 
sądu. Uj

NIEMCY. La
Franfurt n. EL, 19 stycznia. Sildd. Z tg. dowiaduje swep 

że w zeszłą sobotę ułożono sprawozdanie wydziału w _spr»’’L j 
przypuszczenia posła dla Holzacyi. Większość wydział0', r^ 
którćj się dołączył Hanower, wnosi aby uznano posła ks. Wn 
gustenburga za uprawnionego do brania udziału i głosowslin 
na posiedzeniach w imieniu Holzacyi

ijs

Na sesyą plenarDjRei 
onieważ Austrya i

zastrzegły sobie, iż później dopiero będą mogły ułożyć W iór
wniesiono jeszcze tego sprawozdania, ponieważ Austrya'^1



,5
^ek mniejszości. Głosowanie w tćj sprawie nie nastąpi przed 
ïb5 stycznia.
lól Na dzisiejszém posiedzeniu Bundestagu oświadczyły Au
ty trya i Prusy, że środki przedsięwzięte przez nie względem 
i&lezwiku w niczém nie przeszkodzą egzekucyi związko-

-« w Holzacyi i Lawembergu, że żądają tylko wolnego prze-
¡Łarszu dla swych wojsk. Oświadczenie to przekazano połą- 
¡Łym wydziałom zajmującym się tą sprawą.
1«C FRANCYA.

Paryż) 17 stycznia. Na stronnictwo pokojowe postano
wienie Prus i Austryi, aby zająć Szlezwik, dobre zrobiło wraże
nie. W zajęciu lém upatrują rękojmią, że traktat londyński 
næ zostanie obalonym, że więc zachowaną zostanie całość Da- 
P'Çii, Mniemają, że król Krystyan, raz zapewniony względem 
integralności królestwa, da się latwiój namówić do ustępstw co 
•¡’dokonstytucyi listopadowéj. Sądzą oprócz tego, że cofnięcie 

• zupełne lub zawieszenie niektórych punktów tejże konstytucyi 
“’’dla króla Krystyana jest teraz niepodobieństwem, gdyż ma 
'"powody obawiać się w takim razie ruchu rewolucyjnego w sa- 

iponićj Kopenhadze; obecność wszakże wojsk austryackich i prus
kich w Szlezwiku pozwoli mu energicznićj wystąpić przeciw 
Ąkowym demonstracyom ludowym. Nie tyle więc] obawiają 

tu teraz konfliktu Niemiec z Danią, ile zatargu mniejszych 
‘“-.państw niemieckich z obu mocarstwami. Lecz i tu stronnictwo 
hokeju liczy wiele na powolność niemiecką i wstręt powszechny 

iidności zareńskićj przed ostatecznemi krokami, któreby mogły 
1 ¡¡¡oprowadzić do groźnych katastrof. Mémorial diploma- 
p^ique, który podziela powyższe pokojowe uspsobienie co do 
zjiatargu duńskiego, zajmuje się w Bwych wiadomościach poli- 
pctycznych głównie Włochami i czyni zarzuty temu krajowi i jego 

,j rządowi z powodu zamachu na życie cesarza Napoleona. Ja- 
gokim sposobem wina i zbrodnia czterech Włochów ma spaść na 

¿tdly naród włoski, nie jest dość jasném i Mémo rial diplo- 
litkjnatique nie uzasadnia tego dostatecznie. Możnaby wreście 
iacipojąć wedle analogii grzechu pierworodnego, że wina rodziców 

hppada na potomków, ale trudno zrozumieć dla czego odpowie
dzialność za ohydną zbrodnią kilku indywiduów mówiących po 
i ^włosku ma spaść na cały naród mówiący tym językiem. Mé

morial twierdzi, że rząd włoski nie dość silnie występuje prze
ciw żywiołom rewolucyjnym, że nie dość jest potępić mord, 

■eujrzeba zgnieść jego przyczyny. Tenże tygodnik paryski zape- 
1 linia, że skoro arcyksiążę Maksymilian porozumie się ostatecz
nie z cesarzem Franciszkiem Józefem, co tych dni ma nastąpić, 
an^rzybędzie do Paryża, aby ułożyć się z cesarzem Napoleonem 
;aI1i» do objęcia rządów w Meksyku. Przyszły cesarz meksykań- 
gZj ki miał w ten sposób określić stosunki, w jakich na przyszłość 
pozostawać zamierza z cesarzem Napoleonem: „Będę dbał o to, 
udi ile zdołam, aby ¡spłacić dług wdzięczności, która zwiąże na zaw
ini « Meksyk z Francyą. Nie inaczéj to osięgnę, jak tylko trwa- 

c jak najlojalniéj i najwierniéj w przymierzu z Napoleonem 
gZe I, którego szczerze oddawna uwielbiałem, jak to Każdemu 
d porno.“ Pięć łamów Monitor a zapełnionych wiadomościami 
ająeUeksyku lśnią od różowego kolorytu. Magistrat miasta Pue- 
pplfjflzamierza na rynku wznieść kosztem publicznym statuę ce- 
latigzowéj Eugenii. Co do spraw wewnętrznych lękliwa część 
r nijibliczności coraz więcćj się uspokaja. Cesarz w rozmowie 
, stawną osobą wpływową wyraził się, że uważa wszelki krok 
ladjj tył za zupełnie niemożliwy. Trzeba nam pozostać 
by|j«k jesteśmy“ miał powiedzieć cesarz, „a wszystko, co 
le g«zynić możemy, ogranicza się na tém, aby liberalnemu prą- 

W objawiającemu się w izbie nadać mniéj niebezpieczny kie- 
;wsRk.1, W Anglii, jak donoszą, w kołach dobrze poinformowa- 
tegp sądzą, że to „nadanie mniéj niebezpiecznego kierunku prą- 
wpH liberalnemu izby“ ma oznaczać, iż cesarz poweźmie jaką 
I83hemienną decyzj ą w polityce zewnçtrznéj, w sprawie polskićj 
InejP’loskiéj. Hr. Pasolini bawi tu wciąż jeszcze. Wszystkie przy- 
idziPszczenia są jednak przedwczesne. Nie zdaje się, iżby na 
svtrfaz cesarz wziął inicyatywę na zewnątrz lub wewnątrz; bę- 
skuR obserwował i czekał. Debaty adresowe nie długo się skoń- 
ięci|łi a potem w kraju nikt się nie odezwie, aż chyba na rok 

hyszly, kiedy znowu będzie dyskusya nad adresem. Prasa 
ewiPt w ręku i na łasce rządu. Petycya pana Darimon do senatu 
iu nfeciw nadużyciom administracji w obec prasy przyjdzie pod 
e tyMy nie w czwartek, ale w piątek. W czwartek jest ro- 
:ro ztHCa śmierci króla Ludwika XVI, dia którego to bolesnego 

Wmnieńia senat nie będzie miał na owym dniu posiedzenia. 
łiisWto petycji pana Durimon wygotowany przez p. Casabi- 
idnj|cP. Laguéronmère przemówi w interesie prasy, czy także
skw8, "*polęoń nie wiadomo. P. Thiers podpisał poprawkę prze- 

te*'Wolności handlu, którą zajmowało się ciało prawodawcze. 
iyz#dea zresztą z członków tegoż ciała wybranych w Paryżu 
Htó^Pisu swego pod owę poprawkę nie położył. To daje powód 
canfn°waemu redaktorowi P ressy do wycieczki na Thiersa, 
jdyRtnu p. Girardin zarzuca, iż nie chcieć caléj wolności jestto 
;or'Chcieć jćj wcale.“ Wolność jest jedna, niepodzielna. Wol- 
|y. c5”wilna, handlowa, polityczna itd. są tylko częściami je- 
VlsrJ.w°lności cgólnćj...Dać wolności wyjątkowćj nazwisko wol- 
¡asÇ1 ’ jestto dawać jéj imię, które jéj się nie przynależy; jéj 

nazw^ Jest wte(ły tylko słowo: przywilej.“ Pan 
îM . ’n 2aPoœn’al> żc mówi przeciw sobie. Chcieć część wol- 
iCpla n’e ckc*e<^ ca-léj, jestto to samo, co chcieć wolności 
sojsf Jednych, a nie chcieć jéj dla drugich. Kto wywiesił sztan- 
idK Wolności „caléj, niepodzielnéj“ powinien też wywiesić sztan- 

pści „dla wszystkich“, dla Francyi, dla Niemiec i dla
? rityk1’ łWidziśpoddanój, na którą p. Girardin pioruny miota. 
■sbifÜKutek śmierci admirała Hamełin, którego doczesną po- 

r fi cesarz kazał umieścić w grobowcu hotelu Inwalidów, 
i Zlewaj% się, że hr. Walewski obejmie ministerstwo dworu 

siSife pr3za rJU \ałłłant, któryby został mianowany po admi- 
nra’la wielkim kanclerzem legii honorowéj. Inni twier-
łu, ük kancl?rstwo to ks. Małachow ma więcćj widoków. 
iS,'iiAł.SzPoniedziałkowy u cesarzowéj był bardzo świetny, 
nffitylin ¿^ternich wystąpiła w oryginalnym stroju, w białćj
•D4Rem'- Pokrit^ jaskółkami, stanik kończył się
i Wna • Jaskô/Czym. dwa skrzydła jaskółcze zachodziły na ra- 

na wł°sach wreszcie była zatkniętą także jaskółka.
J w ten bardzo się podobał.

— Dekret rosyjski o sekwestracyi własności ruchoméj 
osób należących do powstania polskiego przeciwko Rosyi, na
stręcza Opinion nationale, następujące uwagi na czele 
numeru z 12 b. m. „Blichtr zwodniczy zasłaniał nam Rosyą: 
Gorczakow dmuchnął na ów blichtr niedozwalający widzieć 
wielkości Rosyi... Blichtr znikł, a Europa... cofnęła się. Księ
ciu Gorczakowu zawdzięczamy to ocenienie szybkie, romanty
czne i nieco na fanfaronadę zakrawające, negocyacyi podjętych 
przez mocarstwa zachodnie na korzyść Polski. Zostaliśmy 
upokorzeni, my cośray obstawali za dobrém prawem, za słu
szną sprawą, a Rosya tryumfuje ze swemi dyplomatami chy- 
tremi i prokonsulami srogiemi, liwerantami do szubienic, i wer
bownikami urzędowemi na zaludnienie Syberyi, Uralu i stepów 
orenburskich. Radość naszych nieprzyjaciół nie będzie trwać 
długo, spodziewamy się tego; powiemy nawet więcćj, takie 
mamy zaufanie. Nasi zachodni mężowie stanu są, bezwątpie- 
nia, wzorami roztropności, wielu z nich osiwiało w pracy, a jak 
mówi moralista, kto dużo widział, dużo pamięta. Lecz w mą
drości naszych dyplomatów widzimy wielkie szczerby, które 
niebawem nadchodzące wypadki na jaw wykryją. Jeden strzał 
armatni nad Ejdorą, jeden lud w powstaniu nad Dunajem lub 
nad brzegami Padu, a wszakże rachuby naszych mędrców na 
nic. Wtedy dopiero zrozumieją, że pokój w naszéj epoce, to 
gmach, który wtedy tylko da się mocno wystawić, gdy mu się 
da za podstawę wolność ludów począwszy od Polski. Pojmą 
równocześnie, że to zła polityka, bez doniosłości i bez przy
szłości, ta która poddać chce interesa moralne ludów intere
som czysto materyalnym, a zasady świat cały ogarniające cia- 
snéj doktrynie : każdy u siebie, każdy dla siebie. Chcą abyśmy 
opuścili Polskę z powodów ekonomicznych. Ależ zrozumiana 
dobrze oszczędność nakazywała właśnie iść jéj na pomoc jesz
cze w marcu roku przeszłego. Przyszłość wykaże niechybnie 
prawdziwość tego twierdzenia. Błąd ten pełnić tém mniéj 
było wolno, że Polska sama uprzedzała nasze wahania się 
i obawy i ofiarowała wynagrodzić nam po zwycięstwie za ofiary 
i koszta poniesione w jćj interesie i naszym. Polska dziś jesz
cze przyjęłaby te same warunki gdybyśmy ich zażądali ; a rę
kojmią jćj obietnicy byłaby cała własność gruntowa. Tym 
sposobem upadają wszelkie trudności czynione w imię oszczę
dności bądź co bądź. Nieprzyjaciele Polski uciekną się zape
wne do innych dowodów, lecz bieg wypadków zmusi ich 
w końcu do milczenia. Rosyanie nieukrywają grożącego nie
bezpieczeństwa, i czynią nadludzkie usiłowania, aby zgnieść 
Polskę przed końcem zimy. Rozporządzenia najsamowolniej- 
sze tak wojenne jak cywilne mają dopiąć tego celu: trzeba na 
to usunąć wszystkich ludzi czynu i zrujnować właścicieli. 
Więzienia pomieścić nie mogą aresztowanych, deportacye bez 
przestanne pomimo zimy, a 5 stycznia dziennik urzędowy war
szawski następujący ogłasza dekret.“ TuOpinion Natio
nale podaje znany dekret sekwestracyjny dosłownie, i tak da- 
lćj mówi : „Nie idzie już jak tylko o to, aby wykazać osoby, 
które wzięły czynny udział w powstaniu. Rząd rosyjski 
wie dobrze, co to znaczy, i spuszcza się w tym względzie na 
swych zastępców. Każde indywiduum, co posiada, jest podej
rzane, każpy podejrzany jest winny, a każdy winny podlega 
konfiskacie. Sprawiedliwość rosyjskiego rządu jest bez litości.“

— Korespondent tutejszy pisze do C b w i 11 :
Francuski gabinet przybrał stanowczo wyczekującą po

stawę ; do konferencyi ad boc (sprawy księstw nadelbiańskich) 
nie przystąpi, choć dozwala przeciągać się zbiegom około nićj. 
Zgodnie z tą przybraną postawą nie ośmiela on nadziei wło
skich, przeciwnie radą i przestrogą stara się je powściągać. 
Z obrotu jaki tajemna siła nadaje wypadkom, stan ogólny Eu
ropy jest taki, żądza pokoju tak przemagającą nawet we Fran
cyi. że każdy czyn porywczy, nierozważny, przedwczesny, ścią
gnąłby tylko na każdą sprawę, dla którćj byłby podjęty, nieu
chronną klęskę, i stałby się esynem samobójczym.

— Monitor podaje wiadomość 2 Vera- Cruz z 15 grudnia 
z Meksyku 10 tm. i z Celaya, gdzie jest główna kwatera jenerała 
B łzaine, z 4 grudnia. Wedle Monitora, wojska francuskie 
były zajęły Guanajuato, Zamorę, Salamankę i Leon. Upadek 
miasta Guadalajara, stolicy państwa Jalisco i po Meksyku naj
większego miasta w kraju, zdaje się być niewątpliwym. Woj
ska juaristowskie wszędzie cofają sięprzed Francuzami. Orga- 
nizacya armii meksykańskićj postępuje żywo naprzód ; prawie 
cały dawny jeneralny sztab meksykański podał się nowemu 
rządowi do dyspozycyi: 15 jenerałów dywizyi, 80 jenerałów 
brygady, 200 pułkowników i wielu innych oficerów. Trzy dy- 
wizye są już utworzone, czwarta organizuje się. Wielu także 
urzędników cywilnych, jak Cabahuila i Vidauri poddali się re- 
jencyi. W Okolicach Gorących nie ma ani gierylasów, ani fe
bry żółtćj. Monitor zamieszcza także depeszę rządu hisz
pańskiego, z 17 września do podsekretarza rejencyi Arroyo, 
w którćj margrabia de Mdbflores zapewnia, iż rząd królowćj 
Izabelli życzy szczerze, aby Meksyk odzyskał dawną wielkość 
i dobrobyt i oświadcza, że Hiszpania nie będzie mięszała się do 
spraw wewnętrznych Meksyku, ani wprost ani pośrednio. Wia
domość, jakoby arcybiskup meksykański zamknął katedrę, jest 
wedle Mémorial diplomatique przesadzona. Faktem 
jest tylko, że przełożony kolegium jezuickiego nie chciał zrazu 
pozwolić, aby dla francuskich żołnierzy protestanckich urzą
dzono w wielkićj sali klasztoru nabożeństwo, na co się jednakże 
późnićj zgodził w skutek nalegań jenerała Bazaine.

— Opowiadają, iż aresztowano znowu czterech Włochów na 
przedmieściu St. Jacques i znaleziono u nich bomby podobne 
tym, jakie miał Grćco. Niektórzy twierdzą, iż nowoareszto- 
wani opierali się siłą policy i. Italie pisze, że Trabucco po
chodzi z Avessy w Neapolitańskićm i zarabiał sobie na chleb 
grą na trąbie. Kilka razy był uwięziony w skutek przestępstw 
różnych, a mianowicie czynnego oporu przeciw syndykowi mia
sta. Przybywszy do Neapolu brał udział w demonstracyach, 
za co go tamże zr. aresztowano. Pasquale Grćco był semina
rzystą w Pizzo; wygnany przez jezuitów a przyjęty przez bar- 
nabitów turyńskich, wstąpił późnićj do Immacolatystów w Ca- 
stellamare; udzielał także lekcye muzyki. Rychłe i obszerne 
jego wyznania, którjm Mazziui zaprzeczył, rozgłos, jaki nadała 
téj sprawie polieya, wydaje się wielu podejrzanćm.

3 — Ks. Modeński wybiera się do Jerozolimy. Arcyksięcia
Maksymiliana spodziewają się tu około 5 lutego. Tymczasem, 
jak się zdaje, wyjazd arcyksięcia do Paryża i Meksyku jeszcze 
nie jest zupełnie pewny. Zależy on od decyzyi cesarza Fran
ciszka Józefa, która tych dni ma nastąpić. Arcyksiążę uda się 
w tym celu do Wiednia.

— Opinion nationale zamieszcza petycyą robotników 
paryskich p. L. Deback i Leroy, do senatu, żądającą wojny za 
Polskę, w którćj czytamy między innemi :

„Opuszczenie Polski byłoby dziś haniebniejszćm jeszcze, 
niż^w roku 1831. Honor Francyi narażony, gdyż odpowiedzi 
rosyjskie są obrazą. Jeżeli Anglia tą rażą znów okazuje swe 
niegodne sobkostwo, Francya nie może spaść na poziom zapa
trywania angielskiego. Jakżeż można było liczyć na Austryą, 
urodzoną nieprzyjaciółkę narodowości. Naród francuski liczyć 
może na pomoc ludu włoskiego i szwedzkiego. Żądamy, aby 
Francya natychmiast spełniła swój obowiązek, choćby miała 
zostać osamotnioną i sama tylko go spełnić.“

Paryż, 19 stycznia. Na wyborach uzupełniających, na 
dziś naznaczonych, do ciała prawodawczego, wybrano w de
partamencie Niższego Renu kandydata opozycyjnego Claparède, 
w Nimes kandydata rządowego Bravay, w Epinal kandydata 
opozycyjnego Buffet.

SZWAJCARYA.
Bern, 16 stycznia. Piszą ztąd do K ô 1 n. Z t g : Potwier

dza się pogłoska, że rząd francuski uskarżył się u rady związ- 
kowćj z powodu zamachu Trabucca. Z tego powodu miał się 
nawet p. Drouyn de Lhuys, jako też tutejszy poseł francuski 
bardzo ostro wyrażać. Oczywista, że i Szwajcaryi wiele na tćm 
zależy, aby stan rzeczy, o ile by ją mógł kompromitować, jak 
najdokładnićj wyjaśnić. Rada związkowa nakazała rządowi 
tessyńskiemu, rozpocząć ścisłe śledztwo względem pobytu Maz- 
ziniego w Lugano w roku zeszłym, o jego stósunkach tamtej
szych, a szczególnie czy rzeczywiście tam owi zbrodniarze 
otrzymali paszporta. Komisya związkowa będzie dozorowała 
to śledztwo. Mazzini zaprotestował u rady związkowćj prze
ciwko oskarżeniu, jakoby on był twórcą zamachu.

Ostatnie wiadomości.
W Augustowskićm wzięto w sekwestr lub skonfiskowano 

majątki następujących osób:
1) Modzelewskiego Alfonsa, b. urzęd. rządu gubern. 2) 

Baranowskiego Mateusza, włościanina wsi Mankuny, powiatu 
sejneńskiego. 3) Januszewskiego Włodzimierza właściciela 
ziemsk. z pow. sejneńskiego. 4) Bielewicza Józefa właśc. ziem, 
z pow. augustowskiego. 5) Buchowieckiego Michała właśc. 
dóbr Ponorlica w pow. august. 6) Wołkowćj, wdowy, posia
daczki osady wieczysto-czyuszowćj we wsi Pierwiniszki w pow. 
marjampolskim. 7) Starkiewicza Wład. 8) Stasińskiego Jó
zefa. 9) Rymaszewskiego Rocha właśc. ziem, z gub. august. 
10) Witkowskiego Kajetana właśc. majątku Norwidy w pow. 
kalwaryjskim. 11) Sawickiego Wład. 12) Rumszewisza Jó
zefa. 13) Aleksztrujtysa Józefa. 14) Kamienieckiego Fran
ciszka.

— We Lwowie zawiesiły władze 17 stycznia wydawnictwo 
Dzień. Narodowego, który 14 b. m. uległ konfiskacie, 
a następnie oskarżony został o zbrodnią stanu. W Krakowie 
skonfiskowano numer Kroniki z 18 b. m.

Sztutgart, 20 stycznia. Izba poselska postanowiła jedno
głośnie prosić rząd, aby natychmiast oddał do dyspozycyi 
Związku wojsko ku zabezpieczeniu praw księstw nadelbiań
skich, aby przedsięwziął wszelkie środki potrzebne do mobili- 
zacyi całego kontyngiensu i wniósł u Związku o podobne 
środki wiernych Związkowi państw niemieckich.

Hamburg, 19 stycznia wieczorem. W tćj chwili przybył 
dotąd z zamku Louisenland w Szlezwiku najstarszy brat króla 
Krystyana ks. Karól Glucksburski, który odmówiwszy bratu 
przysięgi, kraj opuszcza i udaje się do Belgii.

Hamburg, 20 stycznia. Dzisiaj oczekują tutaj przybycia 
pierwszych wojsk pruskich, które tylko przez noc w mieście za
bawią. Tutaj załogą stojący Austryacy wkroczą do Szlezwiku

Altona 20 stycznia. Komisarze związkowi ogłaszają, iż 
dotychczasowy członek trybunału Henrici został mianowany 
prezesem rządu krajowego, a członkiem tegoż rządu hr. Bau- 
dissin. Wczoraj przybył tu z Harburga batalion strzelców 
hanowerskich. Mercur pisze, że słychać, jakoby poczyniono 
przygotowania do przewozu Austryaków i Prusaków z Altony 
do Rendsborga, od czwartku przewozić będą codziennie 6000 
ludzi na północ.

Kilonia, 20 stycznia. Towarzystwo zowiące się „szlezwi- 
cko-holzackićm“ postanowiło przedłożyć komisarzom związko
wym wniosek o jak najśpieszniejsze utworzenie związkowego 
kontyngiensu holzacko-lawemburskiego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 stycznia. Z uwięzionych w Berlinie Polaków uwol

niono temi dniami, o ile nam wiadomo k«. Samarzewskiego z Śro
dy, ks. Andersza i p. Chmielewskiego z Jaraczewa i p. Józefa 
Matuszewskiego z Poznania, który aresztowany w maju r. z. i osa
dzony naprzód w twierdzy Winiarach, później wraz z innymi wię
źniami przewieziony został do Hausvoigtei.

— Z powodu częstych pożarów, które zwłaszcza w ostatnich czasach 
kilkakrotnie nawiedziły miasteczkoBuk, 9 jak się zdaje niegodziwą były 
podłożone ręką, naznaczyła tutejsza rejeneya 100 tal. nagrody, która 
do 200 tal. w razie danym może być podwyższoną, ¿za wykrycie pod
palaczy i wskazanie ich władzy.

Wedle Pos. Z tg przywieziono tu dotąd 4 Polaków aresztowanych 
w Wrocławiu celem konstatowania ich osobistości, poczśm odstawieni 
będą do Berlina.

— Ost.d. Z tg donosi iż zamieszkujcy tu rezerwiści otrzymali roz
kaz stawienia się do szeregów.

Pleszew, 17 stycznia. Przed tygodniem skazał tutejszy sąd by
łego wachmistrza policyjnego Kautscha na rok więzienia za obrazę 
majestatu.

Wągrowiec, 17 stycznia. Pana Kierskiego z Brzeźna, którego 
jak wiadomo, aresztowano, w krótce napowrót uwolniono,
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— Na wniosek wydziału prawnego przy uniwersytecie Jagiellońskim, 

adwokat dr. Andrzej Rydzowski, miauowa y został zastępcą profesora 
filozofii prawa narodów, a zatem katedry pod względem wykładu 
w języku polskim osieroconej od lat kilku, bo od śmierci zasłużonego 
ip. J. II S. Rzesićskiego. Pan Rydsowski już się poniekąd zasłużył 
upiiejgtnośpi, którą wykładać będzie od półrocza letniego, poprzednio 
bowiem miał sobie powierzony ręko pism filozofii prawa (wydanej w Kra
kowie, nakładem i w druk, uniw. Jagiell. 1863) do ostatecznego wy
kończenia, za co mu Uniwersytet Jagielloński wyraził publiczne po
dziękowanie, a następnie zajmował się przerobieniem i uzupełnieniem 
dzieła: „Wykład prawa narodów podług Flefftera,“ które wyjdzie 
z druku moio ż z końcem stycznia r. b. nakładem i w drukarni 
uniwersytetu Jcg.ellońskiego i posłuży zapewne do rozszerzenia umie
jętności prawniczój w kraju naszym.

lntv

Przybyli do Poznania.
Dnia 20 stycznia.

RAZAR. Wł. dóbr Sulimirski z Domanina, Karczewski z Wyszakowa, 
Mosżczeński z Stępuchowa, hr. Dąbska z Kołaczkowa, Sypniewski 
z Piotrowa, Doliński z Sławna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Ponikierski z Słabomierza, Jerzykowski 
z Lubicza, rządzca Jankowski z Gniewkowa.

HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Wirth z Łopienny, hr. Radoliński 
z Jarocina, bracia Moil z Leszna, Sultz z Wrocławia, Schierach 
z Bydgoszczy, Holzweissig z Lipska, Badt k Berlina.

HOTEL FRANCUSKI Wł. dóbr Knorr z Gutów, Maltzahn, Wey- 
erer z Brygi, kupcy Brilles z Bydgoszczy, IJifert z Berlina, fabry
kant Dorr z Hali, budowniczy Willert z Rosztoku

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Heilmann z Grefeldu, Ja- 
roczyński z Gniezna, wł dóbr Bieler z Altenburga, hr. Potocki 
z synem z Rydzyny, pani Radzimińska z Dziechowic, rachmistrz 
Koch z Szczecina.

HOTEL BERLIŃSKI. Kapitan Matzdorf z Miłosławia, wł. dóbr Ro
galiński z Ostrobudek, Żychliński z Budzynia, wł dóbrZelasko zKo- 
wanówka, Ebers z Szytna, Miihlenbes. Hennig z Rudamfihle, kupcy 
Hamburger z Szmigla, Hamburger z Skwierzyny, Hamburger z Wro
cławia, Reichstein z Płocka, Jaroczyński z Gniezna, Nitsch z Pots- 
damu.

słabió.j, wyp. 3000 kw , na stycz. 13’ 
mars. 13%, kw. 13%,, maj 13’«, czerwiec 14% tai pł

Berlin, 19 stycznia. Pś.-emca; 2100 fnt. « wiol»- 50 57 
tal. pł. wedle jakości. ży: : 82 -83 funt. 36—35, SO 81 funt. 3<t, 
81—82 funt. 36',, na st. 35—34’/«, sty.-lut. i luty-marz. 34’,,—%, 
na odstawę wiosenną 35—34’/,, maj-czerw. 35%—%, cze-lip 36 
’/,—% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—34 tak pł. 
Owies: 1200 funt? w miejscu 22—23 pł., na sty. i sty.-luty 22% 
żąd., na odstawę wiosenną 22’, 23, maj-czerw. 23'/a— %, pł., czerw.- 
lip. 23", nom, lip. sierp. 233/« tal. nom. Groch: 2250. fant., do 
got 37—48 tal. pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 82—83 tal. 
pi. Olij ¡"Sieniowy: 100 funt., bez beczki, w miejscu 11’/, 
żąd., zmarzły 11’/,«, na stycz. ll’/„ —sty.-luty 11%,—'/,« pł., 
luty-marz. 11'/,, żąd., kw.-mąi 11'/,,—%. pł., maj-czerw. 11’/, nom., 
wrześ.-paźdf. il%— 7n tal. pł. Ólój liiiaay: 100 fant bez be
czki w miejieu 13’/, tal. żąd. Okowita: 8010% Trall. w miejscu 
bez beczki 14’/t, na st. i sty.-luty 14’/«—’/««> lut-marz. 14’/,«—’/«,
kw-maj 14*/,—”/,,, maj-czer. 14'/,—%, czer.-lip. 15*/,«—’/,, lip.-sier.
15%, pł., sierp.-wrześ, 15’'« tal. żąd. 
kw. okowity.

Wyp. 100 cent, żyta i 10,0C0

Wrocław, 19 stycznia. Ma targu: piękna
sgr.

65-68
60-61
41-42
36—37
28-29
46-50

ired.
śgr.

63
59
40
34
27
45

pośled.
Śgr.

54 - 601 
6sł !»52-55 

38- 
81-
Au—;
40—43/

Wiad®m©ści handime. 
StowarsyBsesie kupieokls w Posaania.

Dnia 20 stycznia.
Żyto: słaby ohrot, na sty. i sty.-lnty 28%, luty.-mars, 

marz.-kw. 28%, na odstawę wiosenną 39%, kw.-maj 29’/« tal
28’/,,

pł.

Pszenica biała
„ żółta 

Żyta
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep, zimowy: 193—183—173 sgr. za 150 fatbriitto.
Rzepak: 183—173—163 sgr. za 150 fat. brutto.
Raep latowy: 156—146 136 ar. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: wyższe ceny, poił. 
10%—%, średnia 11%—12%, wyborowa 12% %, najpiękniejsza 
13%—% tal. pł. Koniczyna biała: pośled. 10’/,—13, średnia 
t3%-16, wyborowa 27—18, najpiękniejsza 18%—19 tal. płacono. 
Żyto: 2000 fant, cicho, 1000 cent, w aukcyi po 30’/, pł., na stycz. 
i sty.-lut. 31, luty-mar. 31’/, żąd, kw.-maj 32, maj-czerw. 32%, tak 
pł. Pszenica: na st. 48 tal. żąd. Jęczmień- na et. 33 tal żąd. 
Owies: na Et, 35'/«, kw.-maj 36%, tal. żąd. Rzep: na stycz. 90 
tal. żąd. Olój rzepiowy: słabo, w miejscu 10%„ pł., na st. 10 
%, Bt-luty, luty-marz., marz.-kw. i kw.-maj. 10’/,„ wrześ.-paźdź. 11'/« 
tal, żąd., Okowita: stałe ceny, wyp. 3000 kw., w miejscu 13’„ 
na st. i st.-luty 13’/«, luty-marz. 13i9/„, kw-maj. 14% tal. pł.

Szczecin, 19 stycznia. Na targu Pszenica: 52-55, Żyto: 
32—35, Jęczmhń: 23—30, Owies: 22—24, Groch: 36—38 tai pł.

Na giełdzie. Pszenica: słaby obrot, 85 fan., żółta w miejscu

51 54-pośl gal 46, 83 - S5 fat żółta na odstawę wio-pnnąjji 
55, maj-czer. 56', tal. pł. Żyto: 2001 fut. * niiei-cn 33%J 

pł, na st.-luty 53’/, żąd., na cdstawę wiosenną 34 pł, maj-cze,!
317, tal. żąd. Jęczmień: 69 70 fut. pom. 29 tal żąd Olej n 
piowy: ceny niezmienione, w miejscu 10’«, z beczką 11'/, pł.,. 
sty.-luty 10"/,, żąd., kw.-maj 11, wrześ-paźdź. 11’/, tal. pł Ol 
wita: mało zmiany, w miejscu 13%, na sty.-luty 15%, luty-nj 
14, na odst. wios. 14% tal. pł. Olój lniany: w miejscu *( 
czką 13'/, pł., kw.-maj 12’/, tal. żąd.

Bydgoszcz, 19 stycznia. ¡Pszenica 125—128 fat. wagi i 
(81 fat, 25 łót—83 fa. 24 łót. wagi celnój) 42—44, tt 
128—130 fat, 45-47 tal., 130—184 fa. 47—50 tak pi. Gatin' 
pośledniejsze o 5—8 tal. niżój. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut. 
łót. 81 fat. 25 łót.) 27—29 tal pł. Groch: do got 29-31 tal.,, 
paszę 28-30 tal. pł. Jęczmień: wielki 26—28, drobny 22—21« 
pł. Okowita: 8000% Trał. 13 tal. pł.

CENY TARGOWE
mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl, 16 garn..'
średniśj

„ ordynar. „ .....................
Zyta ciężkiego „ .....................

„ lżejszego ............................
Jęczmienia dużego „ .....................

małego,, ..........  -
Owsa . ... „ ...........   ...
Grochu do gotow.,, .....................

,, na paszę „ ............... .
Rzepiu zimowego „ ........ .............
Rzepiku zimowego,, .............
Rzepin latowego „ .................... .
Rzepiku latowego „ .....................
Tatarki . . . ,, .....................
Perek . ... „ .....................
Masła, garn. . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białćj „ .......................
Siana, cent . . „ .......................
Słomy, „ . . „ .......................
Oleju, „ . . „ .......................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 19 stycznia 
dnia 20 —

Trał.

dnia
20 stycznia 1

od do'
tal ‘g &. tal! ■«1.

1 27 6 2] -.1,
1 22 6 1 28
1 17 6 1 20.
1 6 6 1 7
1 5 — 1 5
1 2 6 1 5,
1 — 1 2— 23 — 24
1 9 1 10

! 1 7 1 1
— — —

F__ —
r— —
j — —
Í1
i

13 9 1 15

? 2 15 __ ' 2 20
.’10 12 -

— - ■;

— i
— -■

712 27 6 13 2
• 512 ,26 1 9 13 1

Sprzedaż konieczna. [3443J 
Król, sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 2 listopada 1863.

Dobra szlacheckie w powiecie poznańskim 
położojie, do Władysława FrospraPrzyłuskiego 
należące Strzeązynp i Strzeszynko, oszacowane 
na 52,641 tal. 28 sgr. 4 fen. 'wedle tąksy, mo- 
gącćj być przejrz ;ućj wraz « wykazem hipote
cznym w registraturze, mają być d. 13 czerwca 
1864 przed południem o godzi ,ie 10 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane.

' Niewiadomy z pobytu dzierżawca Teodor 
Wittzak, dawńiśj w Strzeszynie, zapozywa się 
niniejszćm publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensji realnćj 
z księgi hipotecznej nie wynikającej zaspoko
jenia poszukują z sum szacunkowych, powinni 
się z prętęnsyami swemi do nas zgłosić._____

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, 21 stycznia o 8 wieczoreip 

prelekcya przez pana Wenzel. [20838

Doniesienie w Dzienniku o sprowadzeniu 
ks. Richarda przezemniejest prawdziwe.

Karólewo pod Bolkiem.
[206] Aleksander <iraeve.

Pomieszkanie składające się z trzech tape
towanych pokoi, czeladnicy itd jest od 1 kwie
tnia r. b. do wynajęcia, Chwaliszewo 73. i 211]

rrzenióslem się do Środy.
Dr. Ławicki,

[176] lekarz prakt., chirurg i ąkuszer.
Na Wilhelmowąkiej ulicy No. 22 jest pierw

sze piętro od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia.
[205 j

Dnia 18 t. m. zabłąkał się do mnie chart 
biały z czarnemi plamami. Właściciel niech 
sobie go u mnie odbierze za zwrotem kosztów 
obwieszczenia. Piłacińsfci,

[207] gościnny z Winiar.

Koszule,
dla dam, mężczyzn i dzieci,

Kaftaniki, pantalony i czepki damskie, 
Gotowe, wsypy powleczenia itd., 

Gotowa bielizna dla dzieci, 
Pierze i kwap czeski,

poleca fabryka bielizny

ROBERTA SCHMIDTA
dawńiśjAntoniego Schmidta,

Rynek No. 63. [90]

Osoba w średnim wieku, panna lub wdoi 
Polka, posiadająca język francuzki, która chci 
łaby się zająć dozorowaniem małych dzie 
i w pewnych razach zastąpić panią domu, u 
że zaraz lub od św. Jana r. b. odpowiednie« 
jąć miejsce. [21!

Bliższych szczegółów zasięgnąć można pi 
adresem: Dominium Bzowo pod Czamkorec

2 tal. nagrody.
Wyżeł barwy kasztanowatej z białą pie 

i takiemiż stopami, wabiący sigMilo, zagim 
Kto go odda, odbierze powyższą nagrodę p 
ul. św. Marcińskićj No. 76. [20

Dla panów właścicieli gorzelni.
Niniejszćm mam hozor zwrócić uwagę panów właścicieli gorzelni na swoją fabrykę wy

robów miedzianych ku wygotowywaniu aparatów gorzelniczych i przebudowaniu wszelkich 
przyrządów według konstrukcyi najnowszćj i najprostszćj; aparaty te wymagają nietylko % 
mniój wody chłodzącej od dotychczasowych przyrządów pistoryuszowych, cle nadto tylko połowę 
materyału palnego, gdyż się za pomocą nich z największą łatwością 100 do 110 kwart okowity 
w jednćj godzinie wypala, a więc w przeciągu 8 do 9 godzin 3 kadzić po 2400 kwart zacieru; 
okowita zaś ma przeeięciowo 84 do 88% Trall. Aparaty te są nadto o wiele tańsze od dawniej-

W poniedziałek, dnia 25 b. m. o godzinie g
rano odbędzie się licytacja na 130 sztuk sosnOfr ____________ J____ c____ ________  u____  __ ___  __
W6g0 budulcu w lasach Kórnickich (Obr. Bla- szych, w dowód czego każdego czasu jestem gotów przedłożyć co do wygotowanych przezemnie
żejewo) o czćm zawiadamia, aparatów najkorzystniejsze świadectwa, nadmieniając równocześnie, że tak co do siły produk-

,. ..i cyjnój, jak i trwałości mych aparatów podejmnję najzupełniejszą gwarancyą.
Postanowiwszy obok najrzetelniejszej i najpunktualniejszej] usługi stawiać ceny naj

niższe, gotów jestem służyć na każde zapytanie bliższemi objaśnieniami.
Rogoźno, w styczni« 1864. ' Netzbandt,

[181] fabrykant wyrobów miedzianych.

Zarząd leśny majętności kórnickiej.
Młody człowiek, żonaty, który od uielu lat

był rządzcą w dobrach nad granicą szląską, 
szuka miejsca rządzcy. Bliższych wiadomości 
udzieli dotychczasowy pryncypał p. Gioromski 
w Wyciążkowie pod Lesznem. [203]

Bydło do chowu.
Na wielorakie zapytania odpowiadam 

niejszóm, iż swego czerwonego buhaja Tygrj 
pochodzenia Sawbridgeworth (H, B. 11,15 
Shorthorn dopuszczam za 9 złp., stróżowi 2 
sgr., a białego Lorda Palmerstona pełnćj k 
Shorthorn (z ojca Joung Alfred w Windsor. 
Prince Alfred (13,491) z Fanny; od lorda T 
pington (10,437), z Raspberny od Robi 
Hood (8492), z Ruby of Duncan (1942), 
Thorpe (2727), cd Viscount (2938); — z mat 
Blanche Crusade (7938), babki pochodzą 
od lorda Grey (10,446), prababki poch. loi 
John (11,729),praprababki poch. Cavendis 
(3307), prapraprababki poch. Fitzroy (380 
dopuszczam za 3 tal., a stróżowi 2 ’/2 sgr

Bogdanowo pod Obornikami.

fe- pîa-
«•>30.

fafc-
dan«%

pta-
eono.

[210] Ä. M. Witt.
pi*. 1

% dane. eono. H %
94
81
99%

§Gćrno SzL
- LitB......
- obi z pr.

Lit. A. i C.

AAuo.

KURS GIEŁDY W BERLINIE 
dnia 19 stycznia.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow............
— rsad. 1859....... .
— 50, 52 konw.
_ 54, 55,57,69
— 1856...............
— prem. 1856...............

Obligi dina, skarb........
— Marchii....................

Listy «as*- Marek........
— Pras Wscb.............

— Pomor,.

— W. Ks. Pezn...

4’/,
5

4%

3%
3%
6%

4 ■
3%
4
4

87%

84

— — (nowa) 3%
— (nowa) 

Skio...........
B.........

i Zach-----

— rent Bfiarch.
— Pomor...............
— W. fis. PÓZEU.....
— Pr. Ws. i Soch...
— Nadreńskie...........
= aSfe,™:;:;::

Papiery BagrialcsŁe. 
Anstr. metali...............
— Poi. narad............

Obligi 260 fi-......
Boży. 5 poły. 8tiegL..i[4 

6 —

4
4
4
4
4« ,
4
4

93%

96%
93%

97%

97%

74
80

Bosy- angie.1..-..-

Polsk. obligi skarb....,, 
— Cert. A. 300 ä.. 
— — B. 200 d..
— Liz. z. E. w R. 8.

_____  — Ob. estk. 600 sí
99%'* Pieniądze.

104 ¡^Frydrychsdery..............

pł»-
oons.

94%]Lnjdory..
100 ¡Zíota. fant cel..
100 /Srebra — dite.
119%,|8as&ła bil kas.
88 JNiera. banka....—........
— a — płat, w Lipsku
88%]Austr. bank....................
— /Polskie bil. bank.......
93%!]Disk. bank cd weksK
88 j ----- ---------
98% ] Akcye kelei śeUinyeh.

u-Anbalt.
— lBe?lin-Hamb.........
— 1 BerL-Po'aid.-Magd
— ? Beri .-Szczecin......
— ] WrocŁ-Freib.........
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